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Nakładem  Drukarni N adw ornej IV. D eck  er a i  S p ó łk i.  — R edaktor odpow iedzialny: D r. J . Ryinarkieicic&.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  i* a u c y  a.

P a r y ż .  — Czytamy w  P r c s s e :  Oto pan Bugeaud, nie mogąc pojąć 
planów emira, sam pomaga do utwierdzenia jego w ładzy w  Maroko, pędząc 
tam lud , k tóry  sw ą massą zdoła oprzeć się ludności marokańskiej i znaleźć 
tam zasoby, których potrzebuje do utrzym ania swego istnienia. L at 15  jak 
posiadamy A lgieryę, lat 15  jak  nasi mężowie stanu szukają, jak  sami mó­
w ią , położenia dla potęgi F rancy i, od lat piętnastu w yczerpują w  tym kraju 
najdroższe siły F ran cy i, i dotąd jeszcze nic w iadom o, jakiego środka użyć, 
by  cel ten osiągnąć. Piętnaście miesięcy temu Abd el Kader wypędzony 
z Algieryi musiał się colhąć na zachód z re sz tą  swej potęgi, i wówczas to 
u tw orzy ł projekt ugruntow ania w  Maroko państw a niezależnego. Cóż robi, 
by  dopiął swego celu? Pojmuje on, że potęga nie leży w  armii ale w  licz­
nej ludności, jego zamiarem nie jest w ydaw ać nam w ojnę, ale usunąć z pod 
naszej w ładzy ludność, której potrzebuje i która stanowić ma podstawę jego 
potęgi. W  tym  celu przybiera rolę mściciela uciśnionych arabów , pod 
Dzemma Gazauat morduje Francuzów, niby mszcząc się za spalenie Arabów 
w  grocie D ahara, i zniszczenia, jakie od roku .szerzym y po Kabylii zacho­
d n ie j. J e g o  szp ieg i i Kabylowie do w iadują s ię , że 2 0 0  ludzi spieszy dla 
wzmocnienia obozu, natychm iast ten oddział 2 0 0  ludzi otacza i zabiera bez 
w ystrzału. — Te wszystkie działania w ykonyw a on w  mgnieniu oka, dzięki 
licznej i wybornej jeździe, z tą pew nością, siłą , które uderzają um ysł kra­
jow ców  i rodzą w nich wzgardę dla pow olnych pochodów naszej piechoty, 
ciągnącej za sobą ciężkie konw oje, której m arszów niemoc najlepiej znają 
krajowcy. Tak zyskawszy dla siebie sym patye krajow ców  emir w  Maroko 
pokazuje im ziemię , gdzie będą mogli schronić się przed naszą zem stą; 
wówczas emigracya rozpoczyna się pomimo usiłowań naszej piechoty, jenera­
łów  Lamoricierc i Cavaignac, a to dzięki staraniom marszałka Bugeaud, któ- 
ry  popycha pokolenia te ku zachodowi. Lękać się należy, by Abd el Kader 
nic zdołał zebrać w  ten sposób całego ludu w  Maroko i ugruntow ać tam 
swej w ładzy , ponieważ nie mamy dość jazdy, a gdy pokolenia em igrują, 
on zabawia nasze wojska fałszywemi atakam i, w których przecież zbyt się

Spory literackie Izraelitów Polskich.

C hcąc kłótniom  gazeciarskim  i urazom  osobistym  raz na zaw sze k o ­
niec po łożyć, tą razą mimo ośw iadczenia w  gazetach poznańskiej i k ra ­
k o w sk ie j, publicznie w ystępow ać w idzę się b y ć  zm uszonym , i tą razą 
n iew yboczę z drogi p rzyzw oitości, gdyż bez  w ybuchu  żó łci, bez n a ru ­
szenia h o n o ru  czy jego , bez dow cipów  jadem  za tru tych  pisać sobie za­
m ierzy łem , teraz jak zaw sze nie będę taił mego nazw iska, staw aiąceinu 
zaś w sw ojej w łasnej obronie nikt nie będzie miał za z łe , jeśli z całym  
zapałem , z całą silą i przewagą d o w o d ó w , i całą m ocą um ysłu będę 
usiłow ał odeprzeć podle oszczerstw a, a nad to  m ych przeciw ników  o ich 
nicości przekonać.

Nim do rzeczy  samej p rzystąp ię , nadm ienić pow in ienem , że za­
rzu t mi w arty k u le  zam ieszczonym  w  n rze 261. g. w. x. P. uczyniony, 
jakobym  ja sam b y ł referentem  A. 1 . jest nie ty lko  nieuzasadnionym , 
nie ty lko  prostem  dom niem yw aniem , ale w ierutnym  fałszem , że ja ty lko  
do  p rac  moim podpisem  opatrzonych  się p rzy zn aję , w szystkie zaś nie 
podpisane lub literami oznaczone a r ty k u ły , nie mojej są ro b o ty , ani na­
w et z m oją napisane wiedzą. P odobna p o tw arz  nie może ujść bezkar­
nie i w y zn a ję , źc już mi się udało po części au to ra  w y tro p ić , i n iechy­
bnie oddam  go do rąk  S praw iedliw ości, k tó ra  mu zalo  należytą w ym ie­
rz y  ua^ro  ę Z arzu t mnie uczyniony spada raczej na moich przeciw ni­
k ó w  k tó rych  po sposob ie  pisania poznałem  (znać pana po cholew ach) 
a jednak  w moich artyku łach  nie wym ieniam  nazw iska oszczercy , św ia­
tła w strętem  dotkniętego. N ie w ahałem  się pierw szym  razem publicznie 
w ystąpić me przeciw  osob ie , ale przeciw  opinii p rzez nią w yrzeczonej, 

ie wahałem  się dla tego, bo w alczyłem  za p raw d ę , k tóra zgadzała się

nie naraża. — W  rzeczy samej czyż każdy myślący nie rozum ie, że od r. 
1 8 4 0 , pojąw szy już  system prowadzenia wrojny w  A lgieryi, żc zamiast po­
większać naszą piechotę, powinniśm y rozw inąć naszą jazdę; wówczas to  
ona dzisiaj mogłaby manewrować w dość silnych kolumnach, by się obejść 
bez pomocy piechoty. W ów czas to emir, pędzony ciągle, naciskany przez 
kilka brygad jazdy, nie m ógłby znaleźć schronienia u żadnego pokolenia, a 
pokolenia lękając się tej licznej i szybkiej jazdy* nie śm iałyby emigrować do 
Maroko. Geniusz emira wskazuje nam dziś to , co powinniśm y byli zrobić 
lat temu piętnaście. Pojm uje on, żc dla zdobycia Maroko potrzeba mu ca­
łego ludu , i dla tego -wzywa tamże ten lud z jego stanem spółeczcńskim ju ż  
gotowym . Nie ogłasza wcale stanu w ojny, nie dow odzi, że instytucye cy­
wilne osłabiają k ra j, ale pojm uje, że armie giną kiedy ludu zniszczyć nie 
m ożna; stara się więc przenieść do Maroko lud cały, lu d , k tó ry  mu dosta- 
w i jego armię. Abd el Kader daje nam wielką n au k ę , pojął on sposób po­
stępowania Am erykanów zajmujących O regon, i zastosował go z pewnemi 
zmianami wynikłem i z pojęcia natury  Arabów. M y tylko Francuzi nie po j­
mujemy, że gruntując lud w  A fryce, ugruntujem y tam potęgę Francyi. — 
Nie umiemy poprzedzić instytucyam i prawnem i ludności i kapitałów , cho­
ciaż to jedynie może ściągnąć osadników. T w ierdzą niektórzy, że czekać 
należy, aż ludność będzie liczną, by  ją  urządzić, nie bacząc na to ,  że.dziś 
w  Algieryi władza wsteczna i niechętna wszelkiemu postępowi, odpycha od 
tych stron ludność, która sama tylko może rozwiązać zadanie zachowania 
dzisiejszej kolonizacyi.

P a r y ż ,  18 . Listopada. —  Z każdego pułku jazdy  może się zgłosić 
dziesięciu na ochotników do Algieru.

Sześć tow arzystw  utw orzonych ku budowaniu kolei żelaznej z T ours 
do Nantes połączyło się w  jedno wielkie tow arzystw o z kapitałem 4 0  mi­
lionów franków. Jedno tylko tow arzystw o pod przewodnictwem  Rotschil- 
da nie połączyło się z niemi, które ze swej strony skłoniło stowarzyszenie 
się na kolej do Strasburga wiodącą.

Renty na giełdzie z powodu małych interessów utrzym ały się na da- 
wnem stanowisku. Mało było obrotu w  akcyach, ceny pozostały dawniejsze.

D o Marsylii przybyło znów 11  wychodźców włoskich.

z m ojem  przekonaniem . G dybym  b y ł fałszyw ie lub  opacznie tłom aczy ł 
m arzenia p. L. tenże, czy co to  samo jest, jego stronn ic tw o , od  razu b v  
mi zarzu t z ro b iło , gdy  tym czasem  dw a raz y  ju ż  mnie osobistościam i 
częstu jąc , nie sunęli do tąd  z tak w idocznym  w yjeżdżać fałszem , te raz  
ato li nie mając juz innego ra tu n k u , obw iniają mnie o p rzekręcenie czy ich  
w yrazów . J a  sam min pisałem przeciw  p. Lew ickiem u, k ilk a k ro tn ie 'o d ­
czytałem  jego ep isto łę , py ta łem  się rów nież o zdanie w ielu św iatłych  
m ęzow , a gdy w szyscy  mego by li zdania , dop ie ro  napisałem  ro zb ió r  
rzeczonego listu. Pow tarzam  raz jeszcze, że z a r ty k u łu  p. L. p rzekona­
łem się az nad to , że tenże sobie nie życzy refo rm y , że w p ro s t je j jest 
p rzeciw nym , na poparcie czego w łasne jego przy taczam  w yrazy  —  
D rw iąc sobie z reform atorów  m ów i: < j(jr tfrcbt bać fiiificnbe ©erufte mit 
bem ppifjc tortflojjcnb ctncit babptonifdjm S ljurm  iu luftlccrcr -SSiilje su er* 
rid)ten« tu oczyw iście p. L. uw aża reform ę nie ty lko  za n iepotrzebna ale 
naw et za m em ożebną.

Dalej p o w ia d a : „aber Ijcute — mać mollct iljr rjcute, © canbat trei* 
bcn?« co za ironia! »mać motlct iljr nuć geben mać mir bcrcitć nidjt sur 
fócitugc Ijattcit?- ten okres rów nież ściąga się do  re fo rm y  — czy  w edług  
p. L. iny już posiadam y reform ę? o tern ja nic nie wiem. A m ów iąc o 
zaw iści cluześciańskiej ku żydom  tak się w yraża: »Unb Imbt i h x  bie qc

- . ; V /  r . i *-*• s /x zy in e i i g iow nej uuu*
staw y wiary ch iescianskiej ukochaj bliźniego tw ego jak  siebie sam ego ,« 
ze prze to  p raw ow ierny  chrześcianiu nie pała zaw iścią ku  żydom , a ten 
co nią pow odow ać się da je , niegodzien miana chrzescianina.

L ezstionn i czy te ln icy  raczą osądzić, czy a u to r  słusznie mi zarzuca 
przekręcenie w yrazów  p. L . k tó ry  (jak ów  pism ak pow iada) »tak dob rze



1 7 5 0

Minister handlu zwołuje rady generalne w zawodzie rolnictwa , przem y­
słu i handlu na dzień 15. Grudnia. W  krótkiem sprawozdaniu powiada, 
źe zwołanie to jest potrzebne, gdyż nowe nasuw ają się py tan ia , które do­
tyczą nadzwyczajnie han d lu , przem ysłu i stosunków l rancyi do reszty kra­
jów . Chcąc być w  tej mierze dostatecznie rząd objaśniony, w zyw a rady 
generalne ha w spólną naradę. Kilka slow w ypada nam tu powiedzieć o tej 
troistej insty tucji', k tó ra i za granicą obudzą ciekawość. Najdawniejszą 
z trzech tych rad  jest handlow a, która juz  pod Ludwikiem NIM. wzięła 
sw ój początek. Do niej dopiero później p rzyby ły  dwie pozostałe. Z po­
czątku by ły  wszystkie osobno zagajane. Dopiero w  roku 1 8 3 1 . otrzym a­
ły  rozporządzeniem królewskiem wspólny kierunek. Rada handlu złożona 
je st z 5 9  członków. Rada generalna przem ysłu składa się z 7 2  członków, 
z których część w ybrana jest przez izbę sztuk i rękodzie ł, reszta przez mi­
nistra. Rada rolnicza ma 5 3  członków , wszyscy obierani przez ministra. 
Urządzenie tych rad  widocznie chromieje we w ielu względach i spodziewać 
się należy , źe wkrótce reorganizacya ich nastąpi.

P a r y ż ,  d. 19 . Listopada. — Król p rzybył wczoraj do P aryża i prze­
w odniczył radzie m inistrów , na której także marszałek Soult się znajdował.

M inister przem ysłu, handlu i rolnictw a, pan Cunin Gridaine w ydal o- 
kulnik do prefektów  o wypadkach tegorocznego żniw a, między innemi 
pow iada:

Żniwo tegoroczne mniej było obfite, jak w  latach 1 8 4 4 . 1 8 4 3 . ,  lecz 
daleko lepsze, aniżeli w roku 1 8 3 9 . W  dobrych latach ma 3 0  do 3 5  de­
partam entów  przewyższającą potrzeby ilość zboża ze swego żn iw a, 2 5  do 
3 0  wystarcza na swoje po trzeby , 2 0 —2 5  wymaga dowozów. W  tym  
zaś roku następujący zachodzi stosunek, 2 6  departam entów ma przewyzkę, 
2 8  ma dostatek, 3 2  potrzebuje dowozu. O statnie, są to powiększej czę­
ści południow e departam euta, w  których zazwyczaj bardzo mierne byw ają 
żniwa. Ze względu na zarazę ziem niaków , z początku nadchodziły prze­
sadzone doniesienia, teraz szkoda mniejszą się okazuje i to na pociechę po­
wiedzieć m ożna, źe gdzie strata znaczną się okazała w  ziemniakach, tam 
żniwo najlepiej w  zbożu w ypadło. Jakkolwiek żniwo tegoroczne poza 
zwyczajnerai pozostało, jednak na potrzeby k ra ju  w ystarczy. Z resztą 
w  czasie żniw  znajdowały się znaczne zapasy z roku przeszłego. Potrzeby 
roczne w zbożu dla w yżyw ienia ludności Francyi podajemy na 1 0 0  milio­
nów  hektolitrów , a 2 0  milionów hektolitrów  na paszę bydła , w ysiew  i in­
ne potrzeby. Rok 1 8 4 4 . samej pszenicy w ydał 8 2  miliony hektolitrów , 
przew yźka obu ubiegłych lat w ynosi przeszło 21  milionow hektolitrów , a te 
zapasy zw iększyły się przez handel zagraniczny. Z tych pow odów  w ystar­
czają nam praw a teraźniejsze n a  wszystkie przypadki. Gdyby ceny zboza
miały się zbyt w ysoko podnieść, natenczas cło zmniejszy się wchodowe,
a w ychodowe podniesie, dla tem prędszego zrównoważenia potrzeb.

Echo d’Oran zamieszcza pod d. 8 .  Listopada co następuje: Nie mamy
żadnej wiadomości o pow staniu w  Marokko. W szelkie związki z Llem- 
senem i granica marokańską są przerw ane. U trzy m u ją , źe Abd el kader 
schronił się w  Uled Seliman. Pow tarzam y tę pogłoskę, nie ręcząc za jćj 
prawdziwość. Em ir ma tu  między nami szpiegów, k tórzy  rozgłaszają z jego 
polecenia w ieści: by  nas tem bardziej łudzić względem swego pobytu. Generał 
Korte stoi w  Sidi Bel Abbes. Generał T hiery  odchodzi ju tro  z 3  batalio­
nami do Sidi Bel Abbes, tamże rusza pułkow nik W als in  Esterhazy na cze­
le 5 0 0  arabskiej jazdy. .

Rada generalna Sekwany zastanowiała się wczoraj nad aźiotazą i g rą  
giełdową w  akcye kolei żelaznych. Dobitnie oświadczył się temi słow y 
pan A rag o : położenie moje skłania mnie do dorzucenia tu  kilka uwag, abym

opiął cel i stanow isko refo rm y , k tó ry  jest jedynym  literatem  , k tó ry  zna­
ny jest od w ielu lat tu taj i zagranicą (?) ze zdolności , sposobu  m yślenia 
postępow ania  i p raw dziw ych  zaslug« —  czy  p. L. jest za re to rm ą lub 
przeciw  niej? C z y  ustępy , k tó re  w yżej p rzy to czy łem , me śluzą raczej 
na jego potępienie, niż na jego ob ro n ę?  a przecież au to r me w stydzi się 
publicznie rozgłaszać, źe j e d e n  p. L ew icki m oźebność refo rm y rehgn 
żydow skiej rozstrząsa i źe za granicą chlubnie ocenionym  został ? ja zas 
w ed ług  niego sfa łszu ję  osnow ę i przeinaczam  (?) dążność jego w ieków
barbarzy  ńskich godnej p racy . . , • • i ■ r  ó tnalei

A uto ra najm ocniej dziwi ze na a rty k u ł niemiecki p. L . po  d lu niej
pauzie (?) przesłałem  recenzy ję polską do G azety  l ozn., naprzód  p ize- 
rw a ta nie by ła  tak znaczną, bo  zaledw ie trzy  tygodnie u p ły n ę ły  od cza­
su w yjścia E p is to ły , aż do ogłoszenia mego arty k u łu ; co się zas jego 
podziw ieuia tyczy, źe po polsku  pisałem , m uszę mu pow iedzieć, ze ja o 
na ziemi u rodzony  po lsk ie j, polski cbleb pożyw ając , w ychow anie o trzy ­
m aw szy po lsk ie, tym  językiem  szczególniej zajm ow ać się pow inienem , 
bo  to  jest mój jęźyk ojczysty. D zięki p rze to  op iekuńczem u i trosk liw e­
mu R ząd o w i, dzięki Z w ierzchności szkolnej, dbałej o do b ro  uczących 
s ię , źe p o d  jej okiem  kształcić mi się d ozw o liła , źe przez jej w zględy 
zostałem  tem, czem jestem , i jako lekarz nie osta tn ie miejsce w sp o łe­
czeństw ie za jm uję, jakżebym  się mógł inaczej w yw dzięczyć za ty le  d o ­
brodziejstw , jeźli nie przynajm niej t em,  źe staram  się wszelkiemi siłami 
b v ć  gorliw ym  synem  i obyw ate lem  o jczyzny , k tóra mnie w ychow ała, 
i w iernym  poddanym  R ządu k tó ry  nami się op iekuje. (

A u to r przy taczając zdanie francuzkie ku ob ron ie  p. L . pow iada, ze 
tenże mnie »nie uważa za rów nego sob ie -; na to  mu odpow iadam , źe gdy- 

nie bv ł W arschauerem  nie życzy łbym  sobie by ć  L ew icknn , lecz 
w  sporze  naukow ym  uważa się raczej na sluszuość zarzu tów , aniżeli na

usprawiedliw ił sprzeczność, która zachodzi W mojem życiu publicznem. 
Należałem w  roku 1 8 3 8 . do komissyi izby deputowanych, która pytanie 
o kolejach żelaznych na korzyść tow arzystw  rozstrzygnęła. Miałem do tego 
rozliczne pow ody, ale co się od owego czasu dzieje, pouczyło mnie ina­
czej. Jesteśm y świadkami rozlicznych zgorszeń , jakich się dopuszczają tak 
tow arzystw a całe, jako tez pojedyncze osoby, psując moralność, podko­
pując szczęście i spokój rodzin i dla tego oświadczam się przeciw towarzy­
stwom i przystępuję do wniosku, aby rząd stosowne wydal rozporządzenia, 
zagradzające publicznemu i pryw atnem u oszustw u, kryjącem u się pod po­
zory azioteryi i g ry  giełdowej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 18 . Listopada. — W ielki książę K onstantyn przybył 15 . 

Listopada na okręcie liniowym do Plym outh. Książę Sachsen K oburg udał 
się w  tym dniu do Lizbony.

W iadomości z Irlandyi ciągle brzm ią niepomyślnie i przypisu ją w inę 
dziennikom m inisteryalnym , iż zbyt zmniejszają nędzę tam panującą w  sw ych 
sprawozdaniach. Mimo to w e w szystkich kościołach odbyło się składko- 
wanie na rentę 0 ’Conelską. W  Dublinie zebrano 2 ,2 3 5  funt. sz terlingów ; 
summa ta pochodzi od biedniejszej i ciemnej klassy ludu , którą niechy­
bnie dotknie klęska głodu. Puzeista pan Capes przeszedł w  tych dniach na 
łono kościoła katolickiego.

Donoszą z W i n d s o r ,  źe najw yższa władza wojenna nakazała ścisłe 
śledztwo bezprawiów  w ojska, które się już dnia wczorajszego w  izbie są­
dowej miejskiej rozpoczęło przed majorem. M ajor W illiams z pułku gw ar- 
dyi p rzyby ł i oświadczył, źe przychodzi w zastępstwie pułkow nika Reid, któ­
ry  nie może przybyć. W iele osób, pomiędzy niemi biedna jakaś kobieta, 
p rzy b y ło , aby zanieść skargę przeciw  w ojsku za nadużycia, jakich się toz 
dopuściło w  wieczór w yborów . A dw okat Geary ośw iadczył, ze w  imie­
niu niektórych obyw atclów , zbitych przy  tym  w ypadku, zaniesie skargę. 
Poczem zaczęto słuchać św iadków , a sędzia odłożył dalsze kroki na 14 ., 
dodając, źe podczas tego trzeba będzie aresztować żo łnierzy , których uw a­
żać można za spraw ców  nadużyć. Obawiano się p rzedw czoraj, że pomię­
dzy dwoma w  W indsor garnizującemi pułkami przyjdzie może wieczorem 
do b ija tyk ; dotąd jednakże panuje spokojność, do czego przyczynia się 
zapewne rozkaz, zabraniający żołnierzom po godzinie siódmej wychodzić 
z koszar.

S z w a j c a r y a .
W y p a d k i waadtlandskie zajmują teraz naczelne miejsce pomiędzy py ta­

niami politycznemi. Czynności zgromadzenia generalnego duchownych re­
formowanych odbyły się tajemnie. Uczniowie tylko teologii i zagraniczni 
duchowni lub profesorowie teologii byli słuchaczami. N arady odbyły się 
spokojnie i uroczyście, i w y w arły  w pływ  znakomity na słuchaczach, Po­
stanowienie uchwalono po zachwycającej modlitwie. W ystąp ien ie tych 
duchownych z panującego kościoła w  k ra ju , nie przeto się dzieje, by  się 
przyłączyć do gmin dyssydcnckich lub separatystów , lecz owszem po­
zostają oni w kościele narodow ym , chociażby ten przestał być panującym  
w  kraju . — Z tego pow odu zrzekną się dóbr i dochodów kościelnych, 
ale pozostaną w  gminach i będą nabożeństwo odprawiać w  kościołach na 
żądanie gmin. Komitet złożony z duchow nych i świeckich osób, bardzo 
jest czynny. Już obiega po kraju petycya do rady w ielkiej, aby cofnęła 
swe rozporządzenia i zapewniła duchownym  wolne w ykonyw anie nabożeń­
stwa. Spraw a ta zajmuje w szystkich um ysły. W  jednej korresponden- 
cyi z Bazylei jest w  końcu pow iedziano: rada stanu widocznie zadarła z po­
tęg ą , której dawniej nie znała, znów się odezwał ów daw ny i wielki kal-

stopień, jaki kto w  sp o łeczeństw ie  ludzkiem zajmuje— a 
się zdaje p. L ew ick i nie posiada stopnia akadem ickiego* 
tej różnicy, nie uważałem za rzecz uwłaczającą m i, 3 1

“ Ś S i . .  o r to d o k só w  <?), * . w . d d  autor tem, i .  w ystąp i­
łem z  aminy u c y w il izow an y ch  starozakom iych . Publicznie w y stęp u ją c  
i o b s la w a ią ił  za reformą, m .d .to  pomyStcC aby,u  d z ia l . l  
w o w ie r n y c h ,  p o w o d e m  zaś do op uszczen ia  w y ż e j  w sp om m onej g n ,ny  
była  mi ciągle w  niej trwająca n iezg o d a ,  która juz przed dw om a laty  
również znagliła Nestora o byw ate li  n a szych , zacnego i w ie lce  p o k a z a ­
n ego  Jakóba Adlera, wraz z rodziną odłączyć  się o d  zgromadzenia, me

£ % » * * *  * * * * * *  
bo  każdy  bezstronny  przyzna mi chę tn ie , źe przeciw nicy  moi sie le ,
nie człow ieka uczciw ego godny  sposób  w ojow ania  sobie o b ra ll> P u . 
b rak u  dow odów  chw ycili obm ów , w  nadzie i, ze temi zam y ą
bliczności! lecz każdy w ie ,  czem to pachnie. , chcieli

O b y  w szyscy  C i, k tórych  d o b ro  S ta ro z a k o n n y c n ^ .^  UI11yslow ego! 
w spólnie p racow ać nad w ydźw ignieniem  ich z o t 'ŝ e r e g o  serca pocho- 
Szczęśliw ym  b ęd ę , jeźli te m oje s ła b e , acz z w szeikjch w tym wzglę- 
dzące w yrazy , dadzą innym  pochop  do usuń g
dzie p rzeszkód! _ w iazek serdeczne złożyć podzięko-

Przytem  p o czy tu ję  sobie za o b ° ' ■ - jec ie  a rty k u łó w , tyczących  sicwanie  szanownej redakc j i  z a  c h ę t n e

s p r a w y  p o s t ę p u  I z r a e l i t ó w .  i s f ń .
K raków  , duia 12. L istopa j .  W a v s c H n v i e r ,

M edycyny D o k to r , lekarz praktykujący w Krakowie*,



winizm, k tóry uratował małą Genewę przed Sabaudią i ocali wolność ko­
ścioła waadtlandskiego.

L a u s a n n e .  — Duchowni panującego kościoła w kantonie W aadt w  d. 
11 .  i 12. Listopada zebrani na nadzwyczajne posiedzenie do Lausanne po­
stanowili jednomyślnie podać się do dymissyi i oświadczyć wielkiej radzie, 
źe d. 15. Grudnia, ustają pełnić, swe urzędowania jako duchowni i wprzód 
nieodstąpią od tego postanowienia, aż rada wielka nie cofnie swego rozpo­
rządzenia, ograniczającego wolność kościoła waadtlandskiego. Wielka ta- 
da, która zwykle 17.  się zgromadza, odbierze w  duplikacie zbiorowe to 
podanie duchownych. Rada stanu tymczasem juz się naradza nad śiodka­
m i, których się ma chwycić w tej mierze: Pytanie to jest w  rzeczy samej
krytyczne. Ponieważ chodzi tu o w y p ad k i , które mogą wypłynąć z po­
dobnego zdarzenia, niech mi będzie wolno kilka słów pod względem histo­
rycznym tu dorzucić, by publiczność europejska dowiedziała się o powo­
dach , które kierują duchowieństwem waadtlandskiem w  tem postanowieniu. 
W  czasie rewolucyi wezwano duchowieństwo, aby się przyłączyło do rzą­
du prowizoryjnego, a jednego z nich, który oświadczył, ze s ę poddaje, 
lecz uważa rewolucyą za nieszczęście, oddalono z urzędowania. W e wielu 
miejscach był zwyczaj,  źe duchowni posługiwali niektórym członkom pa­
rafii nie urzędownie lecz prywatnie , n. p. w  kaplicach które tu zowią ora­
toriami, modlono się, śpiewano i słuchano kazań. Wolne to nabożeństwo 
uważali poboźniejsi za konieczne, zapobiegające rozdwojeniom kościo­
ła. Duchowni tego nie zakazywali; lecz rada stanu udzieliła duchownym 
radę, by nie brali udziału w  tem nabożeństwie, a później radę tę zamieniła 
w  rozkaz. Inny okólnik wkrótce zakazał tym duchownym miewania ka­
zań,  którzy się podali o dymissyą, czego prawo nie zakazuje, i w innych 
miejscach jest to zwyczajem uświęcone, iż pozwalają obcym protestanckim 
duchownym wstępować na kazalnicę w naszych kościołach. Nakoniec w y ­
szło rozporządzenie dnia 3. S ierpnia, ośm dni przed niedzielą wyznaczoną 
do przyjęcia lub odrzucenia przez lud nowej konstytucyi i utrzymania lub 
zniesienia wielkiej rady , którą zamianowano bezpośrednio po dopełnionej 
rewolucyi,  aby duchowni z ambon w  kościołach ogłosili 1) apologią nowej 
konstytucyi 2) uwagi o nowych wyższych władzach, 3) apologią rady sta­
n u ,  która chciała się oczyścić z zarzutów komunizmu. Czterdziestu i trzech 
księży nie chciało odczytać tego ogłoszenia, a to na zasadzie prawa ogło­
szonego w  roku 1 8 3 2 .  Prawo to opiewa we wstępnym wykładzie, źe 
ogłoszenia z ambon dziać się tylko mogą w  przedmiotach religią obchodzą­
cych, W  okólniku jednym, wydanym do gmin nazywa rada stanu ducho­
wnych opierających się odczytaniu temu, buntownikami. Wielka rada 
oświadczyła, źe z boleścią widzi ten opór duchownych, a skarżąc ich do 
kościelnych kapituł, z a w a r o w a ł a  sobie zawyrokowanie w  ostatniej iustan- 
cyi. Kapituły uznały niewinność duchownych. Toż samo powiedziały 
z powodu nabożeństwa odbywanego w oratoriach. Artykuł 1 4 8  prawa 
kościelnego wymienia zmiany, które poczynić może rada stanu w  postano­
wieniach duchownych. Może ona łagodzić lub zostrzyć k a r y , nie może je ­
dnak karać uznanych przez kapituły duchownych za niewinnych. Mimo 
to rada stanu w  wyroku swym uznała 4 3  duchownych, którzy nie odczy­
tali zaleconego im rozporządzenia, za zawieszonych w  swem urzędowaniu 
na rok aż do jednego miesiąca. Duchowieństwo uważa t o , za ograniczenie 
swoich wolności i uznaje za niepodobieństwo wykonywania swego urzędu 
pod administracyą, która się powoduje samowolą i z tego powodu podało 
się do dymissyi.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 12. Listopada. — Rząd austryacki,

O d R e d a k c y i .  P o w y ż s z y m  artykułem  pana W a r s c h a n e r a  z ak oń cza  R e -  
dakeya  spory  l iterack ie  I z ra e l i tó w  P o l s k i c h ,  które za m ia st  w y ś w ie c a ć  stan 
Judaizm u w P o ls c e ,  o co  w ła śc iw ie  K e d a k c y i  c h o d z i ło ,  i ku czem u onym  
sporom  kolum ny pisma s w o je g o  o t w o r z y ła ,  —  za m ien i ły  s ię  w  osob is te  napa­
śc i  i oczerniania  się  w z a je m n e ,  bez ko rzy śc i  dla rzeczy  s a m e j ,  a na z g o r s z e ­
n ie  czytającej publiczności .  O św ia d cz a m y  w i ę c ,  ze% żadnych  nadal a r ty k u łó w  
o sob is tą  p o lem ikę  m ających  na ce lu  p r z y jm o w a ć  ju ż  nie będziem y, i autor n a ­
d e s ła n e g o  artykułu  w y b a c z y  n a m ,  żeśm y  w  nim to w s z y s tk o  o p u ś c i l i ,  co  o s o ­
b istą  ty lko  w y w o ły w a ło  obrazę.

Z b r o j e  C z e r k i e s ó w .  W ia d o m o  jest,  iż Czerkiesi są najdziel­
niejszymi jeźdźcami w świecie. W y s tą p iw sz y  w  zupełnym  rynsztunku, 
wyglądają do podziwieuia p ięknie,  gdyż wszystkie ich zb ro je ,  a m iano­
wicie siatka pancerzowa, są jak najstaranniej polerowane, i kosztują nie­
raz przeszło 700 talarów. T a  pancerzow a siatka jest nadzwyczajnie 
ścisła, mocna, lekka i elastyczna, a leży obcisłej na ciele, niż zw ykły  
m undur. D o  jakiego zaś stopnia pancerze te są och ronne ,  można po- 
wziąść z nas tępnego.zdarzenia: Je d n eg o  razu  p rzy  natarciu na rossyjski 
c z w o ro b o k ,  postrzelono konia p o d  czerkieskim naczelnikiem, k tórego 
Rossyjanie oddawna już jako swego najzaciętszego wroga znali. G d y  
kula w rumaka ugodziła, pędzili właśnie C zerk iesy  na nieprzyjaciół 
> byli jeszcze o jakie 50 łokci od  R ossy jan  oddaleni.  Ran iony  rumak 
uniósł jeźdźca przed sam szereg nieprzyjacielskich bagnetów  i padłszy 
tam bez życia, rzucił Czerkiesa w pośrodek  nieprzyjaciół.  W  oka mgnie­
n iu  uderzyło  kilkanaście bagnetów w  jeźdźca i podniosło  go prawie 
w  pow ietrze ,  lecz w tejże samej chwili legło trzech najbliższych przeci- 
wttik ów 2 )eS°_ręki, a zarazem wpadła także reszta Czerkiesów za na­
czelnikiem pomiędzy nieprzyjaciół, i rozb iw szy  czworobok, prawie w szy ­
stkich w  pień wycięła. Ó w  zaś przypadkow o przez zranionego konia

neapolitański i rzymski podały zażalenia do L o n d y n u , źe Anglia tak pobła­
żającą okazuje się na Malcie i wyspach dońskich dla politycznych zbiegów 
włoskich, zostawiając im całkowitą wolność, aby przez zbrodnicze zabiegi 
i przedsięwzięcia wszelkiego rodzaju mogli wichrzyć spokój państw włos­
kich. , Do wyszczególnionych dowodów, tego twierdzenia dołączone podo­
bno było życzenie, aby wszystkich zbiegów włoskich z wyż wzmienionych 
posiadłości angielskich oddalono. W niosek ten jednakże nie znajdzie zape­
wne posłuchania. — W  państwie kościelnem ciągle jeszcze trw ają  aresztowa­
nia. W ielu  mieszkańców legacyi pouciekało, zapewne z obaw y, widzieli 
bowiem, źe w  skutek nikczemnych denuncyacyi, łudzi nieposzlakowanego 
charakteru osadzono po więzieniach, i stawiono przed nadzwyczajną ko- 
missyą śledczą., Do nowego rozjątrzenia przyczyniła się nadto wieść o po­
mnożeniu oddziałów Szwajcarskich, tej zgrai najemników, którą nienawi­
dzi i pogardza każdy W ło c h , jakiegobądź politycznego wyznania. Zbiegi
zaś znowu ciągle za granicą są czynni, aby ogień rozniecać i ciągle u trzy ­
mywać, i pewną jest rzeczą, źe w  tej chwili przygotowują na wyspach 
jońskich nową większą daleko w ypraw ę przeciw państwu kościelnemu albo 
Neapolowi. Ze wśród takich okoliczności, gdzie każda z stron doprowadza 
wszystko do ostateczności, stan obecny nie może sobie obiecywać długiego 
istnienia, każdy łatwo sobie może wystawić.

G r e c y  a.
A t e n y ,  d. 4. Listopada. — Zeszłego tygodnia wielkie znowu pano­

wało u nas zaburzenie. Dzienniki nasze zamieściły notę angielską, żądają­
cą zaległych procentów. Odpowiedziano na nie, źe Grecya tego roku za­
płacić nie jest w  stanie. Prócz tego zajęły wszystkich wielce sprawy izby 
i senatu. Na dniu 29 .  Października przedłożono izbie deputowanych kwes- 
ty ą  dotyczącą wynagrodzenia tych, którzy  walczyli za wolność Grecyi. Pan 
Kollinos Kolokotronis należący do opozycyi, starał się dowieść, źe ponieważ 
cały naród grecki miał udział w  walce o niepodległość, powinny być po­
między niego podzielone grunta. Naczelnicy, mówił on ,  nie mają bynaj­
mniej lepszego prawa do wynagrodzenia; fałszem jes t ,  aby oni mieli byli 
przynosić ofiary w  pieniędzach. Zmarły ojciec mój nie żądał nigdy wyna­
grodzenia, ani się szczycił kiedykolwiek, że jemu i innym naczelnikom na­
leży się zasługa oswobodzenia Grecyi z pod jarzma tureckiego. I cóźby 
wreszcie byli zdziałali naczelnicy, gdyby cały naród nie był powstał do 
broni? Byliby oni się musieli ograniczyć na nieznaczną partyzantkę. Ge­
nerał Grivas w ykrzyknął na to: Ojciec Twój był rozbójnikiem irzeźnikiem! 
(Kolokotronis miał w Zante przed wybuchem rewolucyi udział w  dostawia­
niu armii angielskiej potrzebnego na żywność bydła.) Słowa te stały się 
powodem tak gwałtownego rozruchu, że prezes kazał się rozejść słucha­
c z o m  z trybun  —  pierwszy to przykład od nadania konstytucyi. W  pół 
godziny potem posiedzenie zostało rozwiązane. — Na dniu 30 .  Października 
miano głosować o ważności wyboru Kalavrity przez izbę deputowanych; 
nie przyszło jednakże do porządnej rozprawy, ale z hałasem, krzykiem kłó­
cono się tylko. Naprzód wystąpiła frakeya złożona z 14 deputowanych 
obudwóch s tron ,  pomiędzy nimi minister sprawiedliwości, mieniąca się być 
jądrem środka konserwatywnego, chcąca przytem być niezależną i każdą kwc- 
styą nie oglądając się na żadne względy, sama jedna rozstrzygać. Po wielu 
chałasach strona prawa opuściła salę, a posiedzenie dla nieobecności dostatecz­
nej liczby deputowanych, musiało być rozwiązane. W  miejsce Kalavrita 
obrano pana Sopliianopulos, redaktora dziennika S o k r a t e s ,  wielkiego 
zwolennika pierwszego ministra, który  przez satyryczny dowcip i gwałtow­
ne napady wielu sobie narobił osobistych nieprzyjaciół. Był on przed kilku 
laty oskarżony o znieważenie tronu w  tygodniku P o s t ę p  pod jego redak-

pom iędzy w rogów  uniesiony naczelnik, w yszedł dzięki sw ojem u pance­
rzow i zd row o  i bez najmniejszego zranienia, prócz  kilku sińców i lek ­
kiego zadraśnięcia na twarzy.

F i l o l o g o w i e .  B aron  v .S v ie fe n ,syn słynnego lekarza nadw ornego, 
k t ó r y  namiętnym języka greckiego był miłośnikiem, otrzym ał od  swego 
ojca zlecenie, aby tylko po grecku z nim korespondow ał.  Jednego  ra­
zu  po trzebow ał m łody  baron pieniędzy i napisał bardzo  p iękny  list w  
greckim języku  do o jca ,  w  k t ó r ym m iędzy inneini donosił ,  iż winien 
jest honorarjum miesięczne za lekcyje jeżdżenia na koniu. Zdarzy ło  się 
p rzypadkiem , iż ojciec w  czasie odebrania listu, właśnie przeglądaniem 
rękopisom  pisarza greckiego T eodore ta  się zajm ował, k tó ry to  rękopism 
nadesłany  mu b y ł  przez sławnego holenderskiego filologa Meermana 
trudniącego się w ów czas w ydaniem  dzieła » Novus thesaurus ju ris  
civilis et canonici.u R oztargniony  lekarz filolog, zostawił przez zapom ­
nienie grecki list swego syna w  rękopiśmie M eerm ana, i odesłał go tak 
nazad przyjacielowi. T en  znalazłszy w  swoim rękopiśmie s ta ranny  od ­
pis jakiegoś greckiego listu, mniemał iż to jest oryginalny fragment T e o ­
doreta  i w y d ru k o w a ł  go też sumiennie pod  tym napisem w swoim Novus 
thesaurus, gdzie go w szyscy  odczy tać  mogą! Na dodatek  znajduje się 
jeszcze uczony kom entarz ,  w k tó rym  wielki filolog najgruntowniej z o- 
wego listu dow odzi,  iż już za czasów T eo d o re ta  lekcyje w  sztuce jeżdże­
nia na koniu  brano.
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cyą Wychodzącym, a jeden numer tegoż tygodnika( napisany na sposób 
francuzkich encyklopedystów, i przedrwiewąjący niepokalane poczęcie Naj­
świętszej Maryi Panny, klątwą został obłożony Opozycya nie omieszkała 
w pismach Styych odsłonić i przypomnieć przekroczeń tych publicysty. 
Wydrukowanie exkomunikacyi i miejsca wyklętego, oburzyło opinią pu­
bliczną przeciw p. Sophianopuios. Stronnictwo ministeryalne postanowiło 
dla tego, wybór ten obalić, i tak na dniu 31. Października powstał pan 
Rigas Palamidcs i proponował obalenie wyboru Kalavrity. Izba jednogło­
śnie oświadczyła się za zdaniem p. Rigas. Dniem wprzódy odrzucił senat 
projekt zakazu noszenia broni, 19 głosami przeciw 15. Opozycya od­
niosła zwycięztwo to zapomocą pospiechu i tryumfuje teraz. »A eon« i 
» W y  t r w a ł o ś ć « zapowiadają upadek ministeryum Kolettis. W  towa­
rzystwach prywatnych obchodzą już spisy nowego gabinetu; pan Trikupis 
ma być prezydentem i ministrem spraw zewnętrznych, Zographos, mini­
strem spraw wewnętrznych, generał Bozzaris albo-Kalergis, ministrem woj­
n y ,  Klonaris sprawiedliwości, Metaxas finansów, Kallinos Kolokotronis 
oświecenia i spraw duchownych. Plany te jednakże są przedwczesne. Pan 
Kolettis za nadto jest silny, aby tak łatwo miał ustąpić z swego miejsca. 
Ale przyjąwszy nawet, źe wystąpi, nic można sobie wystawić ministeryum 
z opozycji, ktoreby mogło sobie obiecywać długie istnienie. Skład mini­
steryum wyżej wyrażony nosiłby w  sobie samym zaród śmierci, jako mi­
nisteryum złożone z stronnictwa angielskiego i rossyjskiego, które obecnie 
połączyły się wprawdzie, aby zwalić Kolettis, -gdyby jednakże przyszły 
do steru, rozpadłyby się niezadługo. Utrzymują, że dwór nie sprzeci­
wiałby się wyborowi pana Trikupis na ministra spraw zewnętrznych, i ztąd 
to zapewnie wypłynął plan zrobienia go przyszłym prezesem w ministe­
ryum. Ale czyż długo chciałby go słuchać Metaxas, któremu wyższość 
nawet p. Maurokordatos i Kolettis była nieznośną? A jeżeli prasa gani 
życie i postępowanie tych trzech mężów, czyżby nie powstała gwałtownie 
przeciw panu Zographos, który negocyował i zawarł osławiony ów trak­
tat handlowy z Turcyą? Dodajemy z resztą, że klęski izb i senatu, któ- 
reby w Francyi lub Anglii pociągnęły może były za sobą upadek ministe­
ry u m , u  nas, gdzie życie i obyczaje konstytucyjne są jeszcze nowością, 
nie będą miały tego znaczenia. — Na dniu wczorajszym przedłożono izbie 
budżet dochodów krajowych. Nowy dyrektor finansów, pan Kophiortakis, 
deputowany z Sparty, spodziewa się, że pomimo ogólnego nieurodzaju do­
chody tegoroczne dojdą do 12* milionów.

S z l a c h e t n e  zdanie-. — Dziennik »Frahce« opowiada następną aneg­
dotę o pułkowniku Montaignac, komendancie twierdzy Dźema cl G hasa wat, 
który niedawno zdradziecko w Algeryi zginął. W  roku 1839. był Mon­
taignac kapitanem w Paryżu, i odznaczył się przy uśmierzeniu ówczesnych 
rozruchów majowych. Na odbytej po tym wypadku wielkiej mus trze woj­
skowej , miał on zato krzyż legionowy otrzymać. Gdy jednak przywoła­
nym został i przed królem wystąpił, nie chciał przyjąć ofiarowanego mu 
krzyża: mówiąc, »Nie zasłużyłem na to.« — »Kapitanie,« powtórzył Lu­
dwik Filip, »król Francuzów daje ci krzyż legii lionorowej.« — "Zajedno, 
sire,« odrzekł kapitan, "Montaignac zwraca go królowi« — Ten wypadek 
sprawił wielkie wrażenie w wojsku a Montaignac musiał się przed ministrem 
wojny z tego tłumaczyć. "Panie ministrze,« rzekł wtedy, "gdybym ten 
krzyż w b o j u  z z a g r a n i c z n y m  n i e p r z y j a c i e l e m  b y ł  z a s ł u ż y ł ,  
bylbym go chętnie przyjął i z chlubą na piersiach nosił. W  tym razie uczy­
niłem surową powinność i zawsze ją  pełnić będę, jednakże sądzę, iż w  w o j ­
n i e  d o m o w e j ,  nie godzi się a n i  r o z d a w a ć  a n i  p r z y j m o w a ć  o r ­
dę r ó w.«

P o c z t y  g o ł ę b i e  między Londynem a Paryżem wchodzą coraz bar­
dziej w  używanie. W  Dover i Calais, jakoteż w wielu innych francuzkich 
i angielskich miastach są porządne stacye pocztowe z wielkim utrzymywane 
kosztem, gdzie przybywające z liścikami gołębie, szy'bko i regularnie, jak 
gdzieindziej konie pocztowe, odmieniane bywają. W  nocy, lub w razie 
innej przypadkowej przeszkody, wysyłają konnych kuryerów, którzy swo­
je depesze na najbliższej gołębiej stacyi oddają, zkąd one przy wiązane 
u szyjki kilku z owych zawsze w pogotowiu trzymanych skrzydlatych goń­
ców, dalej ulatują. W  ten sposób odbywa się podróż z Londynu do Pa­
ryża, i odwrotnie, w przeciągu 8 godzin! Przekonano się iż jastrzębie 
tym pocztylionom gołębim wielce są niebezpieczni. Ztąd płacą przedsię­
biorcy na każdej stacyi po pół talara nagrody od głowy zabitego jastrzębia. 
Dozorca gołębi pobiera około 20 0 0  zł. p. rocznej płacy. Te nagrody, pła­
ce, jako też koszta wyżywienia gołębi, czynią razem dość wielką sumę, 
— Dobry gołąb pocztowy nie jest zwykle dłużej nad dwTa lata do służby 
zdatny.

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A .
Folwark wieczysto dzierżawny C h eł in i cz k i, 

w powiecie Inowraelawskim, w departamencie 
Rcgencyi Bydgoskie'j położony, spadkobiercom 
A n d r z e j a  A r n d t  należący, otaxowany na 
14.052 Tal. 27 sgr. 6 fen. wedle taxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registraturze, ma być 

d n i a  4. K w i e t n i a  1846 . 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem sprze­
dany.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy­
wają się, ażeby się pod niknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Inowracław, dnia 26. Sierpnia 1815.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z polecenia J W .  Prezesa Naczelnego ma być 

stodoła do Instytutu sióstr miłosierdzia w miej­
scu należąca, a w podwórzu klasztoru X. X. 
Karmelitów położona, wrzaz z częścią roli, pu ­
blicznie najwięcej dającemu sprzedaną.

Końcem tym został termin n a  d z i e ń  2 8 g o  
M a r c a  1846. po południu o godzinie 4. przed 
Sekretarzem Policyi P. Heyer w sali konferen­
cyjnej D yrekc ji  Policyi wyznaczonym ; na k tó­
ry  to termin chęć mających kupna z tein nad­
mienieniem się w zyw ają , iż warunki sprzedaży 
oraz taxa w Registraturze tutejszej podczas go­
dzin służbowych przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 18. Listopada 1845.
P r e z e s  P o l i c y i  M i n u t o !  i.

W alne  zebranie towarzystwa straży ogniowej 
odbędzie się dnia 1. Grudnia r. b. o godzinie 6. 
wieczorem w sali posiedzeń reprezentantów, 
na które wzywając członków straży ogniowej i 
agentów towarzystw ogniowych , uwiadomiamy, 
iż rozdane zostaną stałuta i oznaki pomiędzy 
członków i agentów.

Ktoby zaś życzył sobie obeznać się z celem 
towarzystwa, może nabyć slatuta po 3 sgr. u 
kassyera tegoż towarzystwa A. Krzyżanowskie­
go cieśli, i w księgarni Zupańskiego.

Poznań, dnia 25. Listopada 1845.
D y r e k c y a  s t r a ż y  o g n i o w e j .  

K u t t n e r .  G l i s z c z y ń s k i .  B c h r .  A. K r z y ­
ż a n o w s k i ,  G. F l i e g e .

Pomimo nieobecności w handlu W a l e n t e g o  
S t e f a ń s k i e g o  przecież bez wszelkiej zmiany 
księgarnia jego prowadzi interessa, a w szcze­
gólności co do dalszego drukowania Z b i ó r  
d z i e ł  k a t o l i c k i c h ,  O b r o n y  p ra w d } ' ,  G a ­
z e t y  k o ś c i e l n e j  i P r z e g l ą d u ,  jako też co 
do zaczętych dzieł Historyi Lelewela, kazań 
i t. d.

Wreszcie tak księgarnia jak drukarnia p rzy j­
mują wszelkie nowe polecenia i przyrzekają ich 
spieszne i nieprzedroźone wykonanie.
W  imieniu księgarni i drukarni W . Stefańskiego.

P a u l i n a  S t e f a ń s k a .
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K o n c e p to w y  p a p ie r ,  ry z a  o d  25 s g r  , 
K a n c e lla ry in y  p a p ie r ,  ry z a  o d  1 T a l .  12 s g r .  6  fen . 

P a p ie r  l i s to w y ,  ry za  o d  1 T a l .  5 s g r .  

p o le c a

L o u i s  M c r z l t a c l i ,  
K o . 14. p r z y  n o w e j u licy .

J  P r z e d  aż  z w i e r z y n y ,  łf

Duże zające po 19 sgr., kuropatew parę po 
20 sgr., tłuste sarny po 4. do 5 Tal., jakoteż 
pojedyńczo: cąbry i udźce przedajc

S t i l l e r .

Szanownej publiczności donoszę, iż od 1. 
Grudnia r. b. S z e l ą g  w dzierżawę wziąłem, i 
źe o jak najtroskliwsze przyjęcie gości moich 
starać się będę. R e w i c k i .
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Mam zaszczyt donieść Szanownej publiczno 
ści, źe lubo mój mąż nateraz uicdogląda fabry­
ki i warsztatu ślusarskiego, przecież zastępuje 
go znawca, a zate’in śmiem liczyć, że na dawne 
względy rzeczona fabryka zasługiwać będzie.

Poznań, dnia 26. Listopada 1845.
M a t y l d a  L i p i ń s k a .

Syn uczciwych rodziców, mający ochotę li­
czyć sic handlu, zgłosić się może do

Handlu towarów modnych w rynku Nr. 48.

^ 8 ^ — Nadsełkę wybornego t ł u s t e g o  s e r a  
śmietankowego poleca w niskiej cenie 

J. A p p e 1,
XYilhclmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

S to ­ N a  p r. k u ra n t
D nia  24. L istopada  1845 pa p ap ie ­ g o to ­

prC . ram i. w izną

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 3V 9 8 | 98 i
O blig i p rem iów  h a n d lu  m orsk . 801 —
O bligi M arch ii E lek t, i N o w ej 35 974 97
O blig i m iasta  B e r l i n a .............. 35 984 98

G d a ń sk a  w T . . — —
L isty  zas taw n e  P ru s s . Z ach ó d . 35 97i —

» » W . X  P o zn au sk . 4 I02f __
„  dito 3{ ,95| 94!

P ru s s . W sc h ó d . 35 97 96.*-
» P o m o rsk ie  . . . 35 — 97!

M arch . E le k .iN , 35 984 98
.  S z ląsk ie  . . . . 35 9 8 | 971

dito od rząd u  g a rau to w an e 3 f — —
P ry d ry c h sd o ry  . . . . . . . . . — 13,5 1 3 *
Inne m onety  z lo tc  po 5 tal, . — ] 11 Hf
D iscon to  ..................... ___ 4* 54

A k c j e
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D ro g i żel. R erl.-P o czd am sk ie j 5 --- —

O blig i upierw . B e rl.-P o czd am s. 4 --- —
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . — --- ---
O blig i upierw . M agd.-Ł ipsk ie  . 4 --- ---
D ro g i żel. B e ri.-A u h a ltsk ie j . — 121 120
O blig i upierw . B erl.-A n lia lisk ie 4 — 991
D ro g i żel. D ysse l. E lb e rle ld . 5 —
O blig i up ierw . D ysse l.-E lb e rf. 4 981
D ro g i żel. R e ń s k i e j ................. — 90̂

9(UO blig i up ierw . R eń sk ie  . . . . 4
S i4

IZ
D ro g im i rząd u  g a rau to w an e . ____
D ro g i żel. G ó rn o -S z ląsk ie j . - 4 _
O blig i upierw . G órno  Szląsk- 

.  .  d ito  " ,

D r : ż e l . W r o c i ^ » « < * S ; ^

& T o n m K ^ k i e j . .  Z  
D ro g i żel. D o liio -S zląsk ie j . .

4
4
4
5 
4

1044
12-34
108! 107L

107

137*

O bligi upierw . D oluo Szląskiej 4 98f —


